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Pismo codzienne, poświęcone sprawom Indu polskiego na Śląsku*
----------------------------------- -----------------------------------------------------<

„G órnoślązak* > niedzielnym dodatkiem „R odzina  
ebraeśctaóska*' wychodzi codzienni*, s wyjątkiem niedziel 
1 świąt, koaztuj* a* poczcie i •  agentów 1 markę M  łta. 
kwartalni*, * *dno**emem de domu 2 a L  > t a

1 P r z e z  lud  — d la  lu d u l
_______  ....--------------- — ----------------------- —

U g l . d a . l a :  20 fan. za wiersz prty iow y jednoiamowy. Pray 
kilkorazowcm powtórzeni* udziela *■« znacznego rabat*. — 

Rakl s ay :  60 f**. od wiersza.

— Telefon Nr. 1049. — Rodakeya, nkapedycy* 1 d ru k a rn ia  zna jdu ją  alą pray 
a lley  M łyński*) (M OhlstrasaeJ Nr. UL

Kalendarz katolicki;
4-go stycznia: Tytusa.

Wschód słońca: Zachód słońca:
godz. 8 minut 13 godz. 3 minut 56

3miona słowiańskie:
4-go stycznia: Dobromir.

Koło polskie ongi a dzik.
Czytamy w .D zienniku Polskim*, 

ary chodzącym  w D ortm undzie:
W  num erze gwiazdkowym »Kuryera 

Poznańskiego* zabrał głos poseł sej­
mowy dr. Z ygm unt Dziembowski, oświe­
tlając prace Koła polskiego na polu 
prawodaw stwa społecznego w latach od 
1890 do 1900. G łos pana posła Dziem­
bowskiego znam ionuje w sposób do­
sadny  stanow isko ów czesnego Koła

Eolskiego wobec sprawy ludu biednego, 
epiej i wiarogodniej niktby tego  uczynić 

nie mógł.
Otóż dowiadujem y się teraz ze strony 

m iarodawczej, i i  podczas dziesięciolecia 
polityki konserwatyw nej Koła polskiego 
unikano .zbytecznego* zaznaczania, i i  
przedstaw iciele ludności polskiej pracują 
w interesie ludu biednego.

D la czego Koło polskie unikało ta­
kiego pozoru ? Na zapytanie to o d ­
pow iada konserw atyw ny poseł polski, 
i i  dla tego, i e  Kolo nie chciało n a­
śladow ać innych stronnictw  niemieckich, 
k tóre »ai do znudzenia* zaznaczały 
Swoje współczucie dla robotników, dla 

^Sfink, starców, wu&Sr- i  ifltfó t. 
M«o a ten tem at wygłaszają wedle 
pana > it iław skiego  tylko now icjusze 
1 drugorzędne siły stronnictw .

N astępnie wylicza pan poseł zasługi 
K oła około dobra *racyonalnych zmian 
prawodawstwa*. Nikłe to  są zasługi, 
jak sam au tor artykułu przyznaje, ale 
trzeba się niemi pochwalić, bo inaczej 
św iat by o nich zupełnie zapomniał. 
D o zasług tych natężą m ałe zmiany 
w ustawie o sądach procederow ych i ko­
deksie cywilnym.

W ystrzegało się Koło natom iast 
wszelkiego działania, obliczonego na 
*8*itacyę«. Skrócenie czasu pracy i 
7 ń ^ sre  my‘°* to SJ* wpdle pana posła 
! u  em bowskiego podburzające hasła so- 
e>'ii istyczne.

S tanow isko K oła polskiego w sp ra­
wie robotniczej w latach od 1890 do 
:90a, które pan Dziembowski jako ów­
czesny członek Koła charakteryzuje, nie 
zgedza się z poglądam i kół ludowych. 
Dla tego toczyła się przez lata całe 
i toczy jeszcze obecnie walka zacięta 
pom iędzy konserwatystam i a zw olenni­
kam i iudu. Jeżeli Koło polskie tylko 
dla tego nie popiera haseł ludowych, 
aby  nie naśladow ać innych stronnictw , 
niem ieckich, które prawie bez wyiątku 
Występowały, chociażby tylkŚł słowami, 
za p ;paiciem  ludności biedniejszej, to 
U « orginalność Koła sprzeciwiała się
* ' m zasadom  sprawiedliwości wobec
» “ \ oh wyborców, którzy w prze-
* części składają się z ludności 
brrfdnej. Pozostawiam y to sądowi pana 
T  ziembowskiego, czy rzeczywiście tak 
jest- iż tylko młodsi i niedośw iadczeni 
posłowie w ypoWja(ja ją mowy w celu 
obrony sfer ekonom icznie słabszych, 
stw ietdzam y jedynie fakt ten, iż pan 
p ose ł Dziembowski nie ma najm niej­
szego zrozum ienia dla potrzeb fizy­
cznych, umysłowych i moralnych ro­
botnika, jeżeli twierdzi, iż dążenie do 
skrócenia czasu pracy i uzyskania wyż­
szego myta jest jedynie wojowniczetn

asłem  socjalistów . Gd) by pan Dziem­
bowski przez 12 godzin ciężko pracował, 
a  jak się tutaj nieraz dzieje przy zmia- 
nie tygodniowej, naw et 24 godzin, wte- 
oyby mu się odechciało uważać chęć 
skrócenia czasu pracy za czcze hasło

socyAlistyczne. A le pan  Dziembowski 
zapew ne w swojem życiu jeszcze nigdy 
gołą ręką nie uścisnął dłoni robotnika 
Od pracy opuchłej — ani może naw et 
przez rękawiczkę.

Oprócz pana Dziembowskiego każdy 
trzeźwo patrzący polityk uznał, iż ustawo­
dawstwo nasze za m ało uwzględnia po­
trzeby ludu, a przedewszystkiem, iż nie 
zdołało dotąd uregulow ać sprawy czasu 
pracy na  podstaw ie prawnej. Skró­
cenia czasu pracy żądają robotnicy dla 
teg o :

1) poniew aż ciężka praca zbytnio 
robotnika w yczerpuje fizycznie;

2) ponieważ robotnik m a m ieć czas 
dostateczny dla oświaty i spraw  du­
chow nych;

3) ponieważ robotnik jako  ojciec ro ­
dziny i obywatel wolny m a także obo­
wiązki inne. oprócz tych, jakie ma wobec 
pracodaw cy. „

T ego  panu Dziembowskiemu powta­
rzać nie potrzebowalibyśmy, gdyby nie 
był takim zatwardziałym konserwatystą.

Inne zupełnie stanow isko zajęto 
obecne Kolo polskie w sprawie robotni­
czej gdy wedle słów posła Macieja 
hr. Mielżyńskiego. który w dniu 15-ga

h . ę-Łdczw  t& tn d  T.r.d -s.s'.uwtr 
dotyezącą pensyi wojskowych powiedział 
w parlam encie niemieckim: .S tro n ­
nictw o nasze postawiło sobie za za­
sadę wszędzie, gdzie tylko m ożna, upo­
m inać się o prawa tych właśnie biednych 
ludzi.

Z  pow odu tych słów wypowiedziała 
już jedna z gazet, iż nie dowierza, co 
tam  taki .hrabia* mówi o polepszeniu 
bytu robotnika. My stwierdzamy, że 
tutaj nie chodzi o osobę pana hr. Miel- 
źvńskiego, lecz o stanowisko całego 
Koła polskiego, w którego im ieniu prze­
mawiał.

Zm iana stanowiska Koła polskiego 
w spraw ie robotniczej nastąpiła dopiero 
przy sposobności ostatnich wyborów.
0  tę zm ianę wewnętrzną toczyła się za­
cięta walka pom iędzy .ugodow cam i. 
a  »ludowcami«, którzy w spraw ach spo­
łecznych wyznają w zupełności zasady 
dem okracyi narodow ej, a której p rzed­
stawicielem je s t poseł W ojciech Kor­
fanty.

W  tej sam ej sprawie pisze zupełnie 
słusznie .W iaru s Polski*:

R osnące w siły stronnictw o ludowe 
w Polsce pod zaborem  pruskim przy 
ostatnich w yborach do parlam entu
1 sejm u tu i owdzie rozprawiło się g ru n ­
townie z posłami starej datv, którzy swe 
przekonania polityczne urobili podczas 
epoki ugodow ej i w sferach nie tro sz ­
czących się wcale łub bardzo mało
0  dolę szerokich mas ludu.

B ądź co bądź polityka nowych kół 
poselskich i ogólne przekształcanie się 
poglądów  w społeczeństw ie naszem  do­
wodzą, że stronnictw o ludowe na dobrej 
jest drodze, na  której tylko jeszcze 
więcej swe siły rozwijać powinno.

W alcząc ze stronnictw em  ugodow- 
ców lub zacofańców, jak ich lepiej na­
zwać można, stronnictw o ludowe wyja­
śniało, co je do walki powoduje, i og ło­
siło nowe hasła dla naszej polityki
1 ruchu  narodow ego.

jeden  z najważniejszych zarzutów 
czynionych ugodowcom  stara się obecnie 
odeprzeć w »Kur. Pozn.« poseł dr. Z y g ­
m unt Dziembowski. W  artykule jego 
podanym  pi zez nas osobno w num erze 
dzisieiszym pod tytułem  .P ra ce  Koła 
Polskiego na  polu piaw odaw stw a socyal-

nego* pisze p. Dziembowski, że zarzut 
poważny i ciężki czyniony niejedno­
krotnie dawnem u parlam entarnem u Kołu 
Polskiemu, był ten, iż ono nie zrozu­
miało dostatecznie kwestyi socyalnej, 
n ie zajęto się mianowicie obroną słab­
szych, stanu  robotniczego, ale prowa­
dziło politykę sfer posiadających.

Przedstawiwszy działalność społeczną 
daw nego K oła Polskiego, do którego 
i on sam należał, tak kończy p. Dziem­
bowski swoją ob ro n ę :

.N atom iast wystrzegaliśm y się 
wszelkiego działania, obliczonego jedy­
nie na agitacyę. Spraw a to  bardzo 
niebezpieczna, bo porusza umysły, 
obudzą nadzieje, które spełnić trudno. 
.Skrócenie  czasu pracy i wyższe 
myto* I takiem hasłem  wolno walczyć 
aocyalistom , — nie nam , bo naszym 
jest obowiązkiem kształcenie stanu 
robotniczego, a nie podburzanie*.

A więc takie je s t zrozum ienie poli­
tyki społecznej u  p. Dziembowskiego 
i towarzysz)-! O  skrócenie czasu pracy 
t wyższe myto walczyć wolno tylko so­
cjalistom , no i wszystkim innym ludziom, 
tylko nie robotnikom  polskim! Takie są 

I pojęcia p. Dziembow skiego f Panom  po- 
r  śiedzicielom dóbr walczyć wolno o y.k 

największe cła na  zag taniczne produkty 
rolnicze, by w łasne jak najdrożej sprze­
dać, im wolno bezustannie wołać o niz- 
kie taryfy kolejowe, o nowe ulgi i dary 
dla rolnictwa, fabrykantom , właścicielom 
kopalń, kupcom, lekarzom, panom  m e­
cenasom  wolno walczyć o lepszy byt,
0  wyższą płacę za swe wyroby lub swą 
pracę, im wolno starać się o żvcie jak 
najprzyjem niejsze, robotnikow i pol­
skiem u p. Dziembowski praw a do tego 
odmawia. H asła, które inne stany od 
wieków głoszą i według których od 
wieków postępują, u robotnika Polaka 
nazywa p. Dziembowski podburzającem i
1 socyalistycznemi. T akie zdanie głosi 
człowiek, który przecież pragnie ucho­
dzić za wykształconego, i którego p a ­
nowie ugodowcy uważają za swego naj- 
w yb.tnieiszego przestawiciela. i głosi on 
je w czasach w których każde państw o 
now ożytne — naw et zacofana Rosya — 
stara się o  polepszenie doli robotnika,
0 zrów nanie go pod względem prawnym 
7. innymi stanam i, uw ażając zdrowy
1 zadowolony stan  robotniczy za źródło 
siły państwowej i podstawę przyszłości 
narodu. Bogu dzięki ludzi z poglądami 
p. Dziembowskiego usunęliśm y już 
w wielkiej części od kierow nictwa w po­
lityce naszej narodow ej i usunąć ich 
trzeba do jednego. G dyby szło po myśli 
p. Dziembowskiego, to  nastałoby to, 
czego on sam się słusznie najwięcej 
obawia, t. j. większość robotnika pol­
skiego poszłaby w socvalisty. Bowiem 
właśnie tam, gdzie ludzi w rodzaju 
p. Dziembowskiego prawie nie ma. gdzie 
politycy mają lepsze zrozum ienie dla 
spraw  społecznych niż p. Dziembowski, 
jak n. p. w Anglii i w Ameryce, tam 
mimo tak licznego stanu  robotniczego 
najm niej mamy socjalistów , daleko 
mniej niż w Niemczech, na których od­
bijają się rządy junkierskie.

Stanow i robotniczem u tak jak wszy­
stkim innym stanom  jest dozwolone, tj. 
powinno być dozw olone — tego wy­
m agają rozsądek i sprawiedliw ość — 
walczyć o krótszy czas pracy i wyższą 
płacę i w walce tej powinno każde p a ń ­
stwo popierać rów nom iernie wszystkie 
stany.

Takie je s t zdanie stronnictw a ludo­

wego i każdego rozum nego i dbałego 
o  dobro narodu obywatela. N a dobrze 
zorganizow anym  stanie robotniczym  po­
lega przyszłość nasza i dla niego 
głów nie pracow ać winniśmy.

Bronić chciał p. Dziembowski daw­
nych polityków i naturalnie siebie sa«- 
mego, a  mimowoli sform ułował on 
oskarżenie najcięższe, i sam uzasadnił 
na nich i siebie sam ego wyrok potępie­
nia lepiej, niż to m ogło uczynić stron­
nictwo ludowe. P. Dziembowski swym 
artykułem  powiększył znacznie zasługę 
tych, którzy postarali się o to, że nie 
wszedł on  do obecnego naszego Koła 
parlam entarnego. Słow a p. Dziembow­
skiego będą się starali z pew nością wy­
zyskać wrogowie ludu polsttiego, lecz 
n ic tern nie uzyskają, gdyż obecne 
Koło Polskie dało już dowody, że ina­
czej pojm uje spraw ę robotniczą niż pan 
Dziembowski.

W  każdym razie p. .Dziembowski 
byłby sobie sam em u, swoim przyjacio- 
łomi spraw ie ogólnej lepiej się przysłużył, 
gdyby był milczał. By naród nasz 
szkody nie poniósł, stronnictw o ludowe 
wytęży wszystkie siły. iżby ludzie z po­
glądam i p. Dziembowskiego ju ż  nietyfko 
-n 'fittj-a gfrV.su. n i*  m ień  > 1- te*  j u ż  
nigdy nie .zdobili* ław poselskich 
w Berlinie.

Rodzice! ttezcss dzieci czjfiać 
i pisań 99 polsku.

Wiadomości ze świata.
Strach przed Polakami.

Niemcy westfalscy tak są przerażeni 
ciągłym  wzrostem liczby Polaków, że 
postanow ili w roku przyszłym zamiast 
Polaków, sprow adzać do robót w polu 
FUm andczyków. Tym sposobem  uchroni 
się wielu naszych robotników  polskich 
przed germ anizacyą, jaka im w prowin- 
cyach niem ieckich grozi.

Ś w ię to k ra d z tw o .
Z G nojow a w powiecie małborskirn 

donoszą, ż e w n o c y  wigilijnej w kościele 
katolickim skradziono oprócz różnych 
wartościowych przedmiotów, także ta 
bernaculum  z hostyam i.

Z  A fry k i
dowiaduje się »Nationalztg.«, że nowo 
zacięźne wojska, wysłane obecnie na 
plac boju, nie będą się biły z Hei erami, 
którzy już są pogrom ieni, lecz z Ovam- 
bosami. Byłoby to oficyalne przyznanie, 
że ze strony O vam bosów grozi bunt.

Z  w y s ta w y  w  S t. L o u is .
W ed ług  nadeszłej listy odznaczeń 

wystawowych, otrzymali z Polaków n a­
stępujące nagrody: W  dziale sztuk pię­
knych złote m edale: T eodor Axento-
wicz, Julian Fałat. Leon W yczółkowski, 
Karol T ichv, Stanisław  W yspiański 
i K onstanty Laszczka. W  dziale robót 
ręcznych, wielką nagrodę: c. k. pań­
stwowa Szkoła przemysłowa w Kołomyi,- 
złoty m edal Axentowicz i m edal bron 
zowy c. k. Szkoła państw ow a przem y­
słowa we Lwowie. W  dziale spożyw­
czym otrzym ała za w ina m edal złotj 
firma »A. Hawełka* w Krakowie.

D o d z is ie js z e g o  n u m e r u  „ G ó rn o ­
ś lą z a k a  d o łą c z o n y  j e s t  d o d a te k .



VMaSomcsci potoczne,
Śląsk.

K atow ice .  P .Stanis/aw K rysiak, kie­
rownik handlu cygar Krugera i Ober- 
beka w Katowicach, oddalił się dnia 
24 grudnia w południe ze składu i do­
tychczas nie powrócił. Wszelkie po­
szukiwania okazały się dotychczas -bez- 
skutecznemi. Dla tego uprasza się 
wszystkich, którzybyo nim coś wiedzieli, 
lub go gdzie widzieli, abv donieśli o tern 
stroskanej żonie pod adresem: Pani
Krysiak, Katowice (Kattowitz O.-S., 
Holteistr. 22).

Stanisław Krysiak urodził się dnia 
8 września 1872 r. w Poznaniu, jest żo­
natym i ojciem dwojga dzieci. Jest 
średniego wzrostu, włosy ma ciemno* 
blond, kiędzierzawe, oczy popielate, wąsy 
małe blond.

Miał ubranie cienino-popielate w 
kratki, palto czarne, kapelusz czarny 
sztywny, obuwie na guziki zapinane. 
Koszulę miał wełniana iegerowską, nad 
nią koszulę białą, kołnierzyk stojący 
i krawat czarn}-. Wszelka bielizna jest 
znaczona literami S. K.

Ten, który doniesie, gdzie się znaj­
duje p. Stanisław Krysiak, odb ierze  
300 mk. nagrody.

— Magistrat -tutejszy ogłasza, ie  
z dniem I stycznia rozpoczyna się abo­
nament chorych sług. Pracodawcy, 
chcący swą służbę wpisać do miejskiego 
lazaretu na przypadek choroby, plącą 
od jednej sługi to mk. rocznie w ratach 
półrocznych, jeżeli niają więcej sług, 
plącą od każdej dalszej osoby 5 mk. 
rocznie. Gdy sługa zachoruje, przyjętą 
zostanie do lazaretu za opłatą 1,75 mk. 
dziennie, nie wliczając w to kosztów le­
karza i apteki.

W obec tak wygórowanej opłaty nie 
można bynajmniej uważać za dobro­
dziejstwo zaprowadzonego przez magi­
strat abonamentu, i prawdopodobnie i.ie 
znajdzie się zbyt wielka liczba praco­
dawców. którzyby chcieli korzystać z 
tego ^dobrodziejstwa., na którem, jak 
się zdaje, zapewne miejski lazaret sam  
najlepiej wyjdzie.

B is m a rk h u ta .  Podczas świąt za­
uważono tutaj nr kjlkęg do^Ach dość 
silne trzęsienie ziemi, wywołane prawdo­
podobnie zapadnięciem się wielkich mas 
kamienia w głębi ziemi. Zarząd gminy 
zwrócił się do urzędu górniczego, aby 
dokładnie zbadano przyczynę wstrzą- 
śnienia ziemi.

Ś w ię to ch ło w ic e .  Aresztowano tu­
taj robotnika Sobczyka, na którego pada 
podejrzenie, źe zamordował swoją żonę. 
Sekeya zwłok wskazała widocznie jakieś 
ślady pewne, skoro zaraz potem Sobczyka 
przyaresztowa no.

B ytom . W  zeszły czwartek rano 
znaleziono robotn. Lukasa, leżącego bez 
życia w piwnicy domu przy krakowskiej 
ulicy nr. 18. L. schronił się tam w pi­
janym stanie na noc, tymczasem zmarzł.

— Magistrat tutejszy sprawił obywa­
telom ciekawą niespodziankę. Przed 
kilku tygodniami bowiem rada miejska 
uchwaliła podwyższenie podatku na rok 
1905 o 10 procent, tymczasem magi­
strat uchwały tej nie zatwierdził, tak źe 
podatki pozostaną na razie na tej samej 
stopie, bo też chyba i tak już są dosyć 
wysokie.

L ip in y .  W  roku bieźą*cym zostanie 
tutejsza fabryka kwasu siarczanego zna­
cznie powiększoną. Pi ócz tego po wy­
kończeniu ul. Matildy rozpoczną budowę 
nowego lazaretu na Piaśnikach. Stary 
lazaret zostanie zniesiony ze względu 
na szkodliwe wpływy znajdujący się w 
pobliżu fabryki kwasu siarczanego.

Z a b rze .  Przed tutejszym sądem 
ławniczym stawał robotnik Jan Godynia, 
oskarżony o poniewieranie swej żony, 
odgrażanie się zabiciem i uszkodzenie 
sprzętów. G. bezustannie tak poniewie­
rał swą żonę, źe w maju zeszłego roku 
opuściła go i udała się do swych rodzi- 
dziców. »Czuły« małżonek atoli i tam 
jeszcze ją  nachodził, przyczem hałaso­
wał, odgrażał się, źe zabije jej rodziców, 
a pewnego razu powybijał kilka szyb 
w oknach. Sprawki te dostały się przed 
sąd, który czułego małżonka skazał na 
2 miesiące więzienia.
G liw ice . Oburzający wypadek znęcania 
się nad zwierzętami zdarzył się w piątek 
po południu na ulicy Lohmayera, która 
dla wozów naładowanych jest bardzo tru­
dną do przebycia, i stąd też mieszkańcy

tamtejsi często są świadkami, w jak 
nieludzki sposób znęcają się niektórzy 
woźnice nad końmi. Tak też było 
iw piątek. Woźnica właściciela Gawliczka 
wiózł tamtędy parą koni ciężko na­
ładowany wóz z kamieniem wapiennym, 
a gdy konie nie mogły uciągnąć, wo- 
źnica głośnym krzykiem bił je bez
litości po głowie, p o  karku, po nogach, 
wogółe gdzie trafił, tak źe jeden z koni 
zupełnie wystraszony i z bólu kilkakro­
tnie 1 Jadł się na ziemię; drugiego ko­
nia okładał w podobny sposób biczy­
skiem jakiś wyrostek, zdaje się pomo­
cnik v>oźnicy.

W  całej okolicy nie było widać po- 
Jicyanta, któryby tvm okrucieństwem 
położył koniec. Wobec tego jeden
z przychodniów zdobył się na tyle od­
wagi, źe się przybliżył i stwierdziwszy 
nazwisko właściciela koni i wozu, w 
ostrych słowach skarcił nieludzkość wo­
źnicy. Atoli w odpowiedzi na to roz­
bestwiony woźnica, zaczął go przezywać, 
w końcu go nawet sponiewierał i rzucił 
o ziemię i byłby może tak się z nim
obszedł, jak z końmi, gdvby mu w tern
nie byli przeszkodzili Indzie, któizy się 
byii dokoła zgromadzili.

Sprawa ta oczywiście toczyć się 
jeszcze będzie przed sądem i nieludz­
kiego woźnicy nie minie chyba surowa 
lecz zasłużona kara za tak niesłychaną 
brutalność wobec zwierząt i ludzi.

K oźle. Na wniosek */s wszystkich 
kupców wyszedł nakaz, aby składy ku­
pieckie, kolonialne, drogeryjne, galan­
teryjne oraz składy cygar, bielizny, gar­
deroby, książek, papieru, porcelan}’, 
szkła, żelaza, mąki, zboża, mebli itp. 
zamykano w dni powszednie o godz. 8 '/a 
wieczorem, z wyjątkiem tych dni, w które 
sprzedaż prawnie dozwoloną jest aż do 
późniejszej godziny.

Wielkopolska.
Poznań. Właścicielka pewna na 

jednem z przedmieść Poznania tuczyła 
sobie na święta gęś. Właśnie miała ją 
w zeszłym tygodniu zabić, gdy wszedł­
szy’ do kurnika zrana, przekonała się. 
źe złodziej do kurnika się zakradł i gęś 
zabrał. Strapiona przeszukała wszystkie 
kąty, lecz gęsi nie było, tylko pod ścianą 
znalazła zawiniątko, w którem był dzba- 
i r a s z tn -Z e  śn/auantem "1 inafy  w ę z e * e £  
Przez samą ciekawość rozwinęła go 
i znalazła w nim 36 mk. gotowych pie­
niędzy, które złodziej, albo spłoszony, 
albo też w pospiechu w kurniku zosta­
wił. Naturalnie źe właścicielka gęsi 
uczuła się znalezionym węzełkiem zu­
pełnie odszkodowaną, a amator gęsiny 
z pewnością po swą zgubę się nie zgłosi.

Z Galicy i.
K ra k ó w . U XX. Misyonarzy od­

prawiać się będą w dalszym ciągu reko- 
lekcye ludowe następującym porządkiem:

1) Od 9 do 13 stycznia dla dzie­
wcząt;

2) od 23 do 27 stycznia dla mężczyzn 
i młodzieńców;

3) od 20 do 23 lutego dla kobiet.
K s Sokolowicz, misyonarz.

W  kośc ie le  00. B e r n a r d y n ó w  na
Slradomiu odbywało st\ od 7—16 gru­
dnia misyjne nabożeństwo jubileuszo­
we, jako w 50 rocznicę Niepokala­
nego Poczęcia Najśw. Maryi Panny, 
Ludu zgromadziło się wiele, i to nie 
tylko krakowskiego, lecz i z sąsie­
dnich okolic, a nawet przybyło pi ze­
szło 200 Górnąślązaków, którzy w chwi­
lach wolnych zwiedzali pod kierunkiem 
O. Cyryla Strzemeckiego pamiątki na­
rodowe, krzepiąc ducha i zagrzewając 
się do dalszej wytrwałości. Kazania 
misyjne głosili przez 8 dni znani ze 
swej wymowy: O. Ferdynand Moialski,
O. Zgmunt Janicki i O. Stefan Pod­
worski. Najuroczyściej wypadła kon- 
kluzya: w oknach klasztotu widniały 
wizerunki N. Panny, rzęsiście illumino- 
wane, w kościele zaś pięknie ustrojo­
nym w festony i kwiaty, jaśniejącym 
setkami świec gorejących zapanował 
niebywały natłok Kaznodzieja krótko 
a jędrnie wykazał na histoiyi polskiej 
ciągłą miłość i troskę Niepokalanie Po­
czętej względem naszego narodu, wzy­
wając do zgody i łączności pod Jej 
sztandarem, poczem ks. biskup Nowak 
wzruszonym głosem polecił miasto Kra­
ków i całą Ojczyznę opiece Niepok. 
Poczętej. — Urządzeniem uroczystości 
zajmował się szczególnie ks. Ferdynand 
Moralski, przełożony klasztoru.

Z dalszych stron.
Bofrop. Odezwa. Rok upłynął od 

czasu, kiedy grono dobrze myślących 
rodaków w Botropie złoźsło pierwszy 
grosz na zbudowanie własnego schro­
niska.

Powzięta myśl zaczyna się coraz 
bardziej szerzyć, bo oto w ciągu tego 
roku zebrano przeszło Jóoo mk. Chcąc 
atoli myśl tę urzeczywistnić, potrzeba, 
ażeby każdy Polak na obczyźnie, dba­
jący o przyszłość swą, dopomógł nam 
swym groszem do rozpoczętego dzieła.

Już od lat Polacy w Botropie nie 
mogą się zgromadzać publicznie, a po­
łożenie staje się coraz bardziej trudnem. 
Kiedy dzisiaj wszystkie cywilizowane 
narody łączą się w Kółka i stowarzy­
szenia, w których radzą o najżywotniej­
szych potrzebach swoich, czemuż i my 
Polacy nie mamy się zgromadzać pu­
blicznie! Nam przedewszystkiem po­
trzeba stać na straży I Otoczeni jesteśmy 
murem niemieckim, więc tern większe 
nam grozi niebezpieczeństwo utraty na­
szych skarbów narodowych.

Za'em odzywamy się do wszystkich 
rodaków, dbających o dobro narodowe, 
aby nam przyszli z pomocą w tej ciężkiej 
pracv.

Już od lat polska noga w Botropie 
nie przekroczyła gościnnych progów 
niemieckiego lokalu na publiczne ze­
branie, ale zato rok rocznie całe dzie­
siątki tysięcy polskich groszy ginie na 
wesołach i innych hulankach we wy­
szynkach niemieckich, Jpdna miejsco­
wość za drugą odmawia Polakom lokali 
na zebrania i wiece.

Tak staje się koniecznem, abyśmy 
Polacy na obczyźnie nTeli własne zbio­
rowisko narodowe, zbudowane groszem 
szerokich mas, w którem byśmy swo­
bodnie pracować mogli dla sprawy 
naszej.

A więc usilnie upraszamy rodaków, 
a przedewszystkiem rodaków tutaj na 
obczyźnie, aby nas wsparli swym gro­
szem, aby dla dobra narodowego stanął 
»Dom Polski* w Botropie.

Polacy starający się o »Dom Polski« 
u> Botropie.

Wszelkie składki na powyższy cel 
posyłać można pod adresem: Jan Swo­
boda, mistrz krawiecki, Botrop, Westf.

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

Noiva zdobycz.
Berlin. Z Tokio telegrafują do 

>Local Anzeiger., że Japończycy zajęli 
onegdaj po zaciętej walce także wzgórze 
Niryo.

Mordercze przygotowania.
L o n d y n .  .Morning Post. donosi 

z Szangaju: Japończycy ukończyli już 
prawie zupełnie prace około podmino­
wania Szangtuszan pod Portem Artura 
i zajęci są obecnie przygotowaniami 
w celu wysadzenia szańców tego fortu. 
Szturm na fort nastąpi za kilka dni.

Stan Portu Artura.
T o k io .  Ministerstwo marynarki ogła­

sza list pewnego rosyjskiego oficera 
z okrętu >Sehastopol«, który się dostał 
w ręce japońskie. W liście tym pisze 
ów oficer, że Port Artura nie może się 
dłużej trzymać, jak przez miesiąc gru­
dzień. Bardzo przykre wrażenie wy­
wiera na załogę nieprzybywanie floty 
bałtyckiej. Smutny koniec oblężenia 
zbliża się z każdym dniem, szczególnie 
po zdobyciu przez Japończyków »Wzgó­
rza 203 metrów.. Dłuższy opór jest 
możliwy tylko w’ starej części miasta. 
Materyalu opałowego nie można dostać, 
również bardzo trudne jest przemycanie 
amunicyi. Okręt >King Arthur., który 
przełamał blokadę, przywiózł tylko jęcz­
mień. Izolowanie twierdzy jest zupełne. 
List kończy się opisem smutnego stanu 
okrętu >Sebastopol« oraz uwagą, źe za­
łoga »Sebastopola. zdecydowaną jest 
bronić się do upadłego i nie poddawać 
się dobrowolnie.

Rozruchy na Korei.
L o n d y n .  »Daily Mail. donosi z Seul: 

W  ostatnich dniach odbyły się tu liczne 
zgromadzenia polityczne. Wśród wiel­
kiego zaniepokojenia omawiano obecną 
pełną zawiłości sytuacyę polityczną. 
Kilku wybitnych Koreańczyków areszto­
wano. Wielka liczba członków Towa­
rzystwa t. zw. »Ittchinoi«, przychylnego 
dla Japończyków, zebrała się w pobliżu

pałacu cesarskiego. Wśród zaburzeń 12 
osób zraniono. W mieście panuje wielki 
niepokój. Masy ludności przeciągają, 
ulicami, rozpraszane przez źandarmeryę 
japońską. Rozruchy dotąd nie są skie­
rowane przeciw obcym.

Odwołane okręty.
Londyn. Donoszą tu, że 

floty bałtyckiej »Orel« (pancernik) i >Izu- 
mrud. (krążownik) zostały odwołane, 
ponieważ stały się niezdatne do akcyi 
wojennej.

Za naruszenie neutralności.
W iedeń. Londyński korespondent 

»Die Zeit« otrzymuje od poważnej 
w sprawach marynarki osobistości wyja­
śnienia, źe angielskie i niemieckie 
okręty towarowe, wiozące węgiel i towa­
rzyszące flocie bałtyckiej, znajdują się 
w wielkiem niebezpieczeństwie. Japoń­
czycy bowiem mają najzupełniejsze 
prawo, w razie zetknięcia się z flotą 
rosyjską, zatopić te okręty, jako należące 
do eskadry nieprzyjacielskiej. Niemcy 
i Anglia dopuszczają się na wszelki 
sposób jawnego naruszenia neutralności.

G w a łto w n e  w ic h ry .
W ie d e ń .  Gwałtowny wicher, jaki 

szalał dziś w nocy wraz z zanreci i 
śnieżną wyrządził tu w okolicy znaczne 
szkody. Połączenie telegraficzne z wiele 
miastami jest przerwane.

P a r y ż .  Z Calais donoszą, że sza­
lejący dzisiejszej nocy w kanale orkan 
przerwał połączenie telegiafic/ne z An­
glią. Kilka mniejszych okrętów za­
tonęło, inne znacznie uszkodzone zo­
stały.
Przesilenie gabinetow e w  A ustryl,

W iedeń. »Mittags - Zeitung. zapo­
wiada, że jutrzejsza urzędowa »Wienei 
Zeitung ogłosi już listę nowych mini­
strów. W skład nowego gabinetu wejść 
mają: Hr. Bouquoy jako prezydent,
Wittek, Hartel, Cali i Kosel na dotych­
czasowych swoich stanowiskach, gene­
rał Schoenaich iako minister obrony 
krajowej, Bylandt Reidt jako minister 
spraw wewnętrznych, a dr. Kramarz lub 
Herold jako minister dla Czech. Jako 
kandydatów na ministra sprawiedliwości 
wymieniają Tchórznickiego, Calla Z ln- 
sbruka, szefa sekcyi Kleina łub prof, 
Lnmmucoha -— _ -

Przeprow adzanie reform  iv Rosyl.
P e tersburg . Pierwsze Usiedzenie 

komitetu ministrów, na którem mają się 
rozpocząć obrady nad zapovyiedzianemi 
w ukazie carskim reformami, odbędzie 
się dnia 3 go stycznia. Kilka dzienni­
ków zaznacza, że komitet tylko w takim 
razie zdoła się wywiązać należycie z po­
wierzonego mu trudnego zadania, jeżeli 
powoła do współpracownictwa reprezen­
tantów wszystkich warstw ludności.
W  przeciwnym razie jego praca będzie 
daremna.

Sprawy towarzystwo
K a to w ic e , Baczność! Ćwiczenia n i  Z e l­

ników i podnaczelmków okręgu VI. (śląskiego) 
odl>ędą się w piątek 6-po stycznia po południu 
o godz. 3 w Katowicach w sokolni przy ulicy 
Heinzla nr. 4. Koszta podróży zostaną zwrócone,

Czołem 1 Naczelnik okręgowy.

Od Ekspedycyi.
Na R o z b a rk u  objął agencyę naszą 

p. F r a n c i s z e k  S p a n d lo w s k i  mieszka 
przy ul. Szarlejskiej nr. 28 b.

Na miejsce p. Franciszka Ringa
w Bielszowicach ma agencyę p. P a k o s z .

ft
/. N. w Botropie. Posiadamy zwykłą ko- 

lendy w cenie po mk 1,20. Pozdrawiamy!.

Z am ów ien ie .
Niniejszem zamawiam na I. kwartał 4ęof

„G órnoś lązaka*4
z odnoszeniem do domu — bez odnoszenia 

(co nie stosowne należy przekieślic)

 .... d n ia   stycznia 19C15 r.

nazwisko:

mieszkanie:.

ulica numer i które piętro:

To zamówienie należy wyciąć i odda 
podpisane człowiekowi, który »Górn 
ślązaka* roznosi.



Jylko raz w  roku!

arasch
3( r ó l .  j ( u ! a .

W*®®** ii

rozpoczyna się
poniedziałek 2-go stycznia i trwa do piątku 6-go stycznia.

Ceny zdumiewająco niskie!
Wyprzedane zostaną znaczne zapasy towarów.

Materye na suknie. | Jowary bawełniane.
fat. na suknie, podw. S7er. metr 55 fen  

Materye na suknie, kratkowane,
N 4  ----  - - - Cf? rAr—'jtrz - -4ŁT tr. •* ?

Szewiot, w wszelkich banvach, 
prawdziwa wełna, metr 58 fen.

Mat. na suknie balowe, w wszelk.
najwspanialszych odcień, metr 78 fen. 

Mat. na suknie w jasnych 
barwach la. Qual. metr 72 fen.

Flanele, podw, szerokie metr 85 fen. 
Plusz, w dobrych farb. metr 58  fen. 
Aksamit w wszelk. barw. metr 62  fen. 
Jedw. na bluzki i suknie metr 98  fen. 
Jupon metr 28 fen.

Poszwy metr 28 fen
PlĄtn». dobt. gf,t.

Bielizna.

Grade!
Adamaszek 
W sypy czerwone J 
W sypy różowe j 
Materye na spodki 
Jaconet
Dwustr. podsz. w staniki metr 34 fen. 
Płótno na prześc. 130  cm szer. metr. 6 8  f. 
Dowlas, 84  cm szerokie metr 29 fen. 
Linon, dobry gatunek metr 38  fen. 
Płótno na ręczniki, białe metr 22 fen.

metr 32 fen. 
garnitur 42 fen.

metr 34 fen.
metr 88 fen. 
metr 28 fen.

Koszule damskie, z wstążeczką 6 8  fen. 
Koszule damsk , obojczyk i eleg.

"koronka, dotąd niedościgniona 
Koszule damskie, z ręcznie wy-

haftowanem obojczykiem  
Spódniczki z haltem szerokim 
Koszule męskie, Dowlas 
Kaftaniki 
Damskie majtki

88 fe o

128 fen. 
118 fen. 

9 8  fen. 
9 8  fen. 
98  fen.

Z a p a s
bielizny, zbrudzonej w oknach wy­

stawowych nadzwyczaj tanio.

Bielizna.
O b ru s y .  1

Obrusy do kawv 78 r I
O hn iJpawte _j 65. f. i
Serwietki l 8 f.
Nakryć, do herb. 158 f.
Ręczniki 18 f.
Ręczniki

adamaszkowe 32 f.
Ścierki do odkurz. 4  f .
Ścierki do wycier. 4 f.
Chusteczki do 

nosa, białe 9  f.
Chust, do nosa 

dla dzieci 3  f.

Z a p a łk i .
Zapadki d.herbaty 28*.

, *,~n Jf  er ba 
w nad. wykon. 48  i 

Zapaski d. kuchni 
g o t  bardz. szer. 78 

Zapaski do gosp.
7. naramnikami 9 8  f. 

Zapaski do gosp. 68  f.

Znaczna ilość 
zapasek dla dzieci 8 8  f. 

przeciętnie.

K aiuny  w ślicznych deseniach

Zapaski do herbaty 
P o s z w y

metr

I. gatunek

2 4  fea
1 8  fe”-

3 2  fen

W e l o n k a ....................................................................  . 1 0
D o b r e  r ę c z n i k i .......................................* ...................18
C z a p e c z k i  t a l e r z o w e  ............................................. 4 8
O b r u s y ,  w ie lk ie  ....................................................... 3 8

Korzystna sposobność zakupna 
ubrań dla konfirmandów.

R e s z t k i
p łótn a  na k o sz u le , iinon , p łó t­

na na z a p a sk i bajecznie tanio.

Pojedyncze solnie i resztłi materii na 
ir ra o ia  niESlyctanie tanio.

Kolaierzyli, tosznle, wierze’ nie, p ó i t a l k i  
mantiety, traw alti mofiiwis lajtaaiei.

K onfekoya.
Damskie żakiety 3 0 0  fen.

„ kołnierze 6 6 5  fen.
„ bluzki 9 8  fen

Ubranka dla dzieci 9 5  fen
„ dla chłopców 2 7 5  fen.

Spodnie dla panów, Bukskin 2 9 5  fen. 
n „ „ Manchester 1 9 8  fen.
» „ „ prima materyai 1 6 8  fen

laczki dla dzieci 1 2 8  fen

Japiserya.
Torebki do szczotek l ?  ren.
Klamerki do z a o a se t  2 5  fen
Torebki do cbi9ba 1 2  fen
Torebki m  ló ź lu  2 5  fen
Torebki de k lam erek 15 fen.
Serw etki dla dzieci 1 ?  fen
P m k ry c ia  na tace  8  fen.
Poduszki na k anapy  2 8  fen
Wyszywane roczniki 5 8  fen
Zasłona do szczotek  9 8  fen.
Szelki w yszywane 9 8  fen

Towary krótkie.
Igły koperta 2 fen.
Spilk l „  3 fen.
W ieszadło 15  fen.
Sznurki do trzew i*  para 2 fen. 
Spilk j do włosów 2 paczki l  fen 
Spilki do kaoeluszy 3 szt. l fen 
Guziki m osirżne tuzin 2  fen
Guziki Chirting „  1 fen.
K oronki i w stążki 
S zerok ie  ws ą ż k i m etr 1 0  fen 
W stążki atlasow e „ 5  fen.
Koronki do n ierzyn 2 6  fen 
Koronki Yaieoeien 5  fen

Try kotarze.
Koszule Norm dla panów 6 8 fen 
Koszule Norm dla pań 6 2  fen 
Gacie Norm dla panów  9 8  fen 
Majtki futrzane d la  pań 1 2 8  fen 
M ajtki Yelonr 8 8  fen
Weln koszu le  dla panów 8 8  fen 
Weln. koszu le  dla pań 8 8  fen 
Spódnice K alm uk 8 8  fen 
K am izelki dla panów 1 3 8  fen 
Kam izelki d la  pań 1 4 8  fen 
Pulsw arm er 1 8  fen
Weln. C hem isettes 3 8  fen 
F lanelow e C bacbenes 4 8  fen

Pończochy.
Szkarp. Vig. 28 fen. 
Wełn. S7.karp. 3S fen. 
Pończ. dla pań 48 fen. 
Czarne pończochy 

dla pań 38 fen 
Pończ.dl.dziec.22 fen, 
Pończ. na bal 
w wszystk. kol. 28 fen

Spódnice.
Jedw. spodn. 9 65  fen. 
Spodn.zsukn.345 fen 
Spod. od kurz. 165 fen. 
Bal. Chales 98  fen 
Chustk. Chen. 9 8  fen.

Sukna na meble, kobiercy, 
firanki, portyery, chodniki.
Kobiercy do salonów od 435 fen.
Kob. przed łóżka Axminster 
Kob. przed łóżka Peluche 
Firanki w biał. i krem. deseń.
Opasów, firanki białe i krem.
Portyery z sukna i wełny 
Obrusy z wełny 
Derki do podróże Peluche 
Obrusy na komody 
Poduszki na kanapy

78 fen. 
58 fen. 
24 ten. 

170 fen. 
48 fen. 

158 fen. 
435 fen. 
6 8  fen. 
38  fen.

Obrusy z ceraty 
Sukna na chodniki

78 fen. 
26 fen.

Tylkoraz w roku n a d zw y cza j dobra

kawa palona
Mieszanka inwenturowa funt 8 0  fen.

R om an se
sztuka 2 8  fen.

C zekolada pod gwarancyą czysta 
*/* funta 18 fen.

K akes */< funtu 9  fen.
Wi na c z e r w o n e  butelka 5 8  fen. 

Wina b ia łe  butelka 4 8  fen.

Wielki
zapas kobiercy, obrusów, kobiercy przed łóżka H ire  traci!? ucierpiały w  nlnadi 

w iś la n y c h  za połowa ceny.



Jylko raz w roku!

rozpoczyna s ię
w poniedziałek 2-go stycznia i trwa do piątku 6-go stycznia

Ceny zdumiewająco niskie!
Wyprzedane zostaną znaczne zapasy towarów.

Trzewiki
Talerze 9 fen.
Talerze 

deserowe 6 fen.
Talerze do 

chleba 5 fen.
Puszki do cukru 8 fen.
Świeczniki 8 fen.
Talerze do 

placka 9 fen.
Donice 16 fen.
Fliżanki 28, 16 fen.
Fiiźanki przyk. 13 fen.
Cabarets ?Q fen.

Naczynia do 
spluwania 9 fen.

Koszyki 38 fen.
Dzbanki do 

herbaty 16 fen.
Dzbanki do 

śmietany 8 fen.
Dzbanki do 

kawy 18 fen.
Dzbanki do kawy, 

wielkie 28 fen.
Nocniki 28 fen.
Puszki do

„  18 fen.
Teryny do 

rosołu 18 fen.

M
Wiaderka 

wielkie 78 fen.
Garnki do g o t 

kartofli 88 fen.
Menaźe 138 fen.
Dzbanki 

do kawy 21 fen.
Talerze 

głębokie 14 fen.
Talerze 

płaskie 14 fen.
Świeczniki 16 fen.
Naczynia 

do soli 58 fen.
—am ki. wanny, 
dzbanki, bardzo 

tan ia

Szklanki do piwa 
odmierzone 6 fen.

Szklanki z złotym 
brzegiem 7 fen.

Szklanki (Schnitt- 
glftser) 22 fen.

Butelki do 
wody 16 fen.

Karafki 19 fen.
Talerze szklane 6 fen.
Miski szklane 13 fen.
Talerze do 

owoców 135 fen.
Kloszy do sera 42 fen.
P uszk i m asła 2 2
Menaże do soli 

i pieprzu 6 fen.

towary drzewiane i blaszane.
Skrzynka do czy­

szczenia 22 fen.
Skrzynka do pie- 

pszu 22 fen.
Ramki kuch.48 fen.
Przyrząd doki. 22 f.
Skrzynki do mąki 

38 fen.
Deseczki d.krajania 

kiotbasy 9 fen.
Deseczki do 

mąki 9 fen.
Etajery 28 fen.
Wieszadła do rę­

czników 48 fen.
Szafki d. jaj 48 fen.
Tace z drz. 16 fen.
Wyzuwacz 16 fen.

Szczotki.
Szczotki do szo- 

t  jv«Ainm 9  fen .
Szczotki do czy­

szczenia b u t 4 f. I

19 fen. 
9 fen. 
9  fen.

5 fen. 
19 fen.

22 fen.

28 fen.

Sztucce 
Tace 
Tarki 
Przetak do 

herbaty 
Latarki 
Maszynki do 

gotowania 
Młynek do 

pieprzu 
Puszki do kawy 

i cukru 13 fen. 
Łyżki do herb. 4  fen. 
Łyżki mocne 

Britania 9 fen. 
Noży do jarzyn 4 fen. 
Przetaczki do 

rosołu 12 fen. 
R a*!r £ 3 4  fen.
Puszki do 

listów 14 fen.

Trzew. filc. dta pań 78 f. 
„ „ dla dzieci 68 f.
„ „ dla panów 118 f.

Wysokie trzew. filc, 
do zapinania d. pań 195 f. 

Trzew. do zapinania 
dla dzieci 175 f.

Trzewiki dla 
panów 375 f.

Trzew. do sznur, 
dla dam 475 f.

Trzewiki guzikowe 
dla dzieci 215 f.

Pantofle 2 8 1.
Podeszwy filcowe 8 f. 
Kieut issrlizswikt —

Kapelom oipstie,
ii.

Kapelusze dla 
panów 138 

Kapelusze 
dla chłop 
ców 

Czapki fu 
trzana dla 

panów 
Czapki 

Krimmei 
Czapki 

Peluche

78

78

58

I

55

Parasole.
Parasole dla

~ 82„ C
Parasole 

dla pad 138

Wielki zapas wełnianych

k o sz u l d la  p a n ó w .
Zapas majtek damskich. jpm pi?

S zk la n k i 7 fen. 
P rzy k ry w k i 0  fen. = 3=

K oszyk i na ta r g  78  fen. 
D esk i do p ran ia  4 2  fen.

%

Towary spożywcze.
Czew. wina Estesche 58 «**■ 
Portwein 98 *»
Czerw.winoMedoc98 fen. 
Węg.wino słodkie 78 fen.
Szampan niem. fabrykat 198 fen.

Trabener 48 fen.
Sok malinowy 45 fen.

Towary spożywcze.
S uszone ow oce I funt 38 fen.
S uszone owoce H  funt 27 fen.
Ś liw k i I  funt 17 fen.
K luseczk i z ja jek  (nud le)

Hausmachera funt 36 fen.
P rfin e lle  la  funt 58 fen.
A prikozy  la  funt 68 fen.
G ruszk i z Kalifornii funt 58 fen,
Ś liw k i z Kalifornii la. funt 32 fen.
Św ieczki salonow e paczka 35 fen.
M u sz ta rd a  sto łow a szklanka 17 fen.
F a ry n a  funt 22 fen.
Sól funt 9 fen.
A n k e r  p ro szek  z m yd ła  paczka 6 fen.

Towary spożywcze.
Pomerańcze la. Messina 200 tuz. 5 4  fen. 
Pomerańcze la. Messina 360 tuz. 3 0  fen. 
Cytryny la. Messina tuz. 2 8  fen.

Pozostałe t a m y  z jarzył i owoc. “ i s *
Soczewica funt 1 8  fen.
Groch bez łupin funt 1 8  fen.
Rył łamany funt 1 6  fen.
Rył Patna funt 2 2  fen.
Kaszka wiedeńska funt 18  fen.

Towary spożywcze
W yrób m ię sn y .

Ś w ieża se rw e la tk a  funt 120 
„ sa lam i „ 120

B ru n sw ick a  k ie łbasa  „ 85
B erliń sk i M ettw u rs t „ 78
P o lsk a  k ie łbasa  „ 85
T y ry ń sk a  k iszka z kaszy „ 48
T y ry ftsk a  k  szka z mięsa „ 78
O zór „ 100
W ątro b ian k a  „ 95
D elikatna  szynka 

go tow ana „ 110
D elika tna  s łon ina  „ 70
W ątro b ian k a  z cebu lą „ 55

fen.
I ł

Ił

II
11
II
M
II

fl
II

CH

Nakładam i czcionkami >Górnoślązak ;*, so. wvd. z  ocr. >dp. w Katowicach. — Odpowiedzialny; Ant • i '.V u taki w Kaiowicach.



~3r~iRok IV. Dodatek:. Nr. 2.

Górnoślązak
jP ism o codzienne, poświęcone spraw

N». —  — -------- — ----------- ------ -
„G órnoślązak4* t  niedzielnym dodatkiem „R odzina 

ch r«eśc lańska“ wychodzi codziennie, a wyjątkiem niedziel 
i świąt, kosztuje na poczcie i u agentów i markę 60 fen. 
kwartalnie, z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P r z e z  lud — dla ludu! Ogłoszenia:  20 fon. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
Kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Reklamy:  50 fen. od wiersza.

—  T e l e f o n  N r .  1 0 4 9 .  —
i

Redśtkcya, ekapedycya 1 d ru k a rn ia  zna jd u ją  atę przy 
u licy  AUynaklej (A luhlstrasae) Nr. 12.

Polska.
Zabór pruski.

Jak wygląda nasza wolność 
obywatelska?

. Z  C h r z a n o w ie  w  p o w ie c ie  o p o lsk im  
d o  »G a  z e ty  O p o ls k ie j* :

• W y b ie r a l i ś m y  już  t e g o  r o k u  s o ł ty sa  
razy ,  a  je sz c z e  n ie  w ia d o m o ,  cz y  

* o s ta tn i  b ę d z ie  p rz y ję ty !  N a s z  s ta ry  
• o ł t y s  m ły n a r z  W o jc ie c h  L a k sy ,  k tó ry  
Im* o d  r o k u  1869 aż  d o  dzis ia j ,  a w ięc  
N i s k o  35 ła t  w  je d n y m  c ią g u  je s t  w tvn. 
“ b ę d z i e ,  d o b r o w o ln ie  w  tv m  r o k u  g o  
*łt 'żył. P rz y c z y n a  te j  n a d z w y c z a j  dłu-  
Ipej s łu ż b y  b y ła  ta, ż e  c h o c ia ż  g m in a  
°k»iata i n n e g o  so ł ty sa ,  to  ż a d n e g o  land -  
*®t n ie  p rz y ją ł ,  i st. i ło  s ię  to  k ilka razy ,  

o s ta te c z n ie ,  c h o ć  b y ły  w y b o ry ,  to śm y  
Ote w y b ie ra l i  in n e g o ,  i tak  s ię  te n  c z a s  
P r t e d łu ż y ł .  T e g o  r o k u  w y b ra l iśm y  z a ­
g r o d n ik a  Ja n a  S łow ika ,  lecz  w y b ó r  n ie  
k o s ta ł  z a tw ie id z o n y  p rz e z  ła n d ra ta ,  w ięc  
w y b ra l iśm y  d r u g i  r az  z n ó w  t e g o  s a m e g o ,  
t e c z  i ty m  ra z e m  n ie  zo s ta ł  p rzy ję ty ,  —  
w s k u te k  j a k ie j  w iny ,  n am  n ie  w ia d o m o .  
. r,z f o  r a * o b r a l i ś m y  Jana  W a le s k ę ,  
k tó r y  p rz e d  kilku  la tam i już  r a z  n ie  b y ł  
Przyjęty . C o  t e i a z  z rob ią ,  n ie  w iad o m o .

Błogosławieństwo niemieckie'
> k u  1 r u r y .

Z  p o w o d u  g e r m a n tz a c y i  p rz e z  k s ięż j '  
• i e m ie c k ic h  w  K s ię s tw ie  P o z n a ń s k ie m  
“ ■pisał » K u ry e r  P o z n a ń s k i*  o b sz e rn ie j -  
®r V a r ty k u ł ,  n a  k tó ry  o d p o w i a d a ;ą c  be r -  
w ńska  » G e rm a n ia «  m ię d z y  in n e m i za u -  
■ ta ż r ła :  »A już  »dz iec in n em  i n ie sm a-
Oznemc je s t  z e  s t r o n y  » K n ry e ra  P o -  
■nańskienroc

po lsk ie j  m a  d o  zaw d z ię cz en ia .*  « C ó ż b y  
s ię  s ta fo  —  w o ła  » G e rm a n ia »  —  z n a ­
sz e j  p ię k n e j  p ro w in cy i ,  a  s z c z e g ó ln ie  
z  ł ę g ó w  n a d n o t e c k i c h  b e z  b ło g o s ł a w ie ń ­
s tw a  n ie m ie ck ie j  k u l tu ry ,  b e z  n ie m ie c ­
k ie g o  t r u d u  i p ra c y ?

T r z e b a  s p o j r z e ć  n a  G a l ic y ę l*
N a  to  o d p o w ia d a  » K u ry e r  P ozn .« :
Jeśli p o w y ż s z e  s ło w a  n a p i s a ł  k a p ła n  

ka to l ick i  z n a s z y c h  a r c h id y e c e z y i  —  
a p o  ca ło śc i  a r ty k u łu  ta k  s ą d z ić  n a leż y  
—  to  n ie  m o ż e m y  w y jś ć  z p o d z iw u ,  
jak  m ó g ł  z a n o m m e ć ,  iż f u n d a c y e  k o ­
ś c ie ln e  p r z ó d k ó w  n a s z y c h  b e z  p o r ó w n a ­
n ia  w  w iększe j  m ie rz e  d o  dz iś  d n ia  by  
is tn ia ły ,  g d y b y ś m y  s ła w io n e j  p rzez  n ie g o  
k u l tu ry  n ie m ie ck ie j  n :e  bvli zaznali .  
Z a b r a n i e  d ó b r  b isk u p ic h ,  k a p i tu ln y c h ,  
k la sz to rn y c h ,  to  b ło g o s ła w ie ń s tw o  k u l ­
tu ry  n iem ieck ie j .

F ry d e r y k  II, k ró l  p ru sk i  p r o w a d z i ł  
p r z e z  c z a s  d łu ż s z y  u k ła d y  z  n a c z e ln i ­
k a m i  ta ta r sk im i  n a  K ry m ie  w ty m  ce lu ,  
a b y  s p r o w a d z ić  1 ,000 ro d z in  ta ta r s k ic h  
k tó re  w ła ś n ie  w  o k r ę g u  n a d n o te c k im  
z a m ie rz a n o  os ied l ić .  Jeżeli s ię  u k ła d y  
rozb iły ,  s ta ło  s ię  to  n ie  z  woli k ró la  
p r u s k ie g o ,  lecz  d la  te g o ,  ź e  T a t m z y  
n ie  chc ie l i  o jc z y z n y  o p u śc ić .  O tó ż  b ło ­
g o s ła w ie ń s tw o  k u l tu ry  n ie m ie ck ie j  w  p r o ­
je k c ie  k ró la  p r u s k ie g o .

WaSsagid zs śviał%

duch
w y m a w ia n ie  n ie m ie c k ie m u  

o w ień s tw u ,  i i  . c h l e b  sw ój ła sc e

D w a w yroki.
P ie c h u r a  z 39 p u łk u  n a d r e ń s k ie g o  

s k a z a n o  n a  cz te ,  m ie s ią c e  w ięz ien ia  za  
to ,  ż e  p o ru c z n ik o w i ,  k tó r y  m u  k a z a ł  za  
k a t ę  o d p i s a ć  20  r a z y  n a z w is k o  p r z e ło ­
ż o n e g o ,  o d y o w ie d z ia ł :  n ie  z r o b ię  te g o ,  
b o  ju ż  n ie  je s te m  w  sz k o le .  —  K a p i t a n a  
B o d e g o  z 34  p u łk u  p ie c h o ty  s k a z a n o  za

fa łs z o w a n ie  w y k a z ó w  s t r z a ło w y c h  n a  
2 ty g o d n ie  a re sz tu  w e  w ła s n e m  p o m ie ­
sz k a n iu .

Ważny Wyrok dotyczący 
Towarzystw.

P e w n e  k a to l ic k ie  T o w a r z y s tw o  k u ­
p ie ck ie  m a  n a  c e lu  p ie lę g n o w a n ie  życ ia  
to w a rz v sk ie g o .  s z e rz e n ie  ośw ia ty ,  w ś ró d  
c z ło n k ó w  i p o b u d z a n ie  d o  życ ia  re l ig i j­
n e g o .  P rz e w o d n ic z ą c y  t e g o  T o w a r z y ­
s tw a  n ie  w rę c z y ł  w ła d z y  p o l icy jne j  
u s ta w  an i  s p is u  cz ło n k ó w ,  tw ie rd z ąc ,  
że  n ie  j e s t  d o  t e g o  o b o w ią z a n y ,  p o n ie ­
w a ż  T o w a r z y s tw o  n ie  w p ły w a  n a  s p r a ­
w y  p u b l ic z n e .  S ą d  ła w n ic z y  i Izb a  
k a r n a  s k a z a ły  g o  n a  k a rę  p ie n ię ż n ą ,  
p o n ie w a ż  T o w a r z y s tw a  r e l ig i jn e  p o d le ­
g a j ą  o d n o ś n y m  p rz e p iso m .  O s k a r ż o n y  
w n ió s ł  o  rew iz y ę  w y ro k u  z te m  u z a s a ­
d n ie n ie m ,  że  o  T o w a r z y s tw ie  re ligij-  
n e m  tv lko  w te n c z a s  m ó w ić  b v  m o ­
żn a ,  g d v b v  s p r a w y  re l ig i jn e  g łó w n ie  
n a  z e b r a n ia c h  o m a w ia n o .  T o w a r z y s tw o  
k u p ie c k ie  z a ś  ty lko  p o b o c z n ie  z a jm u ie  
s ię  tem i s p r a w a m i  i je d y n ie  s ię  k ie ru je  
w  sw o je j  d z ia ła ln o śc i  z a p a t ry w a n ia m i  
re l ig ijnem i.  K a m e r g e r y c h t  z n ió s ł  w yrok  
Izby  k a rn e j  i p r z e k a z a ł  s p r a w ę  są d o w i  
z i e m ia ń s k  e g o m u  d o  p o n o w n e g o  z b a ­
d a n i a  c z y  T o w a r z y s tw o  c h c e  re l ig i jną  
d z ia ła ln o ś ć  s z e rz y ć  wś>-ód cz ło n k ó w .  
T ' ' k o  w  tak im  ra z ie  p o d le g a ło b y  prze-  
1 - u p a r a g r a f u  i u s ta w y  o  T o w a r z y ­
s tw a c h .

Cesarz nłem leeki h iszpańskim  
generał-kapitanem .

M ło d y  k ró l  h i s z p a ń s k i  A l f o r s  X III  
z a m ia n o w ą ł  c e s a rz a  W i lh e l m a  g e n e r a -  
łe m -k a p i ta n e m  i s z e fe m  p u łk u  n u m a n -  
ty jsk ieg o .  G e n e r a ł  - k a n h a n  o z n a c z a  
w  H is z p a n i i  g łó w n o d o w o d z ą c e g o  ca łą  
a rm ią .  N a d a n ie  t e g o  ty tu łu  m o n a r s z e

A b g a r  S o t tan .

Kwaśne winogrona.
P o w i e j

W  (Ciąg dalszy).
O b e c n o ś ć  F ran i  ba rd zo  jej b j ł a  na  

*5"? pod tym os ta tn im  w zględem ; pod  
"Pozorem, że F ran ia  rozrywki p o t rz e b u je ;  

) 'terała się z nią pani W óleck a  dwa, 
*v razy w tydzień  na tak zwar.e »fixy*, 

t„  , 1 s ^ ro m ne he iba tk i ,  d awane iaz  w
ie o J 'en W ściś ,e  o znacz°n y  dzień. W o -  

. j Lar“ a p rzepada ła  za  »fixami« spo-
łstór a , tam zr>ajome i przyjaciółki, od  
świp-r m° S ła się dowiedzieć  o  naj- 
łfOchft2'  now inkach , porozm aw iać  
\i(. Pop lo tkow ać  i w reszcie  pochw a- 
darku tak°»Sj Zenicq Rf,h°h sk ą ,  w do- 

Poś 0  1 * t a ^ d  brze ułożoną,
p  , młodzieży, uczęszczającej na 

*■ ję c ie ;  i ^ ' 3 . z ra*u wywołała  ruch  i 
wzma-wiał **n ' f)w prz\ s iadł się do  n ie j ,  
d.iak Ust!,j” a d skakiwał. Z a jęc ie  t  > je- 
b ) ło  zdanie  D a n ^ l f*  Przvcz3 n3 
i z t ł  za wyrol-zn A" a Pita- k tó ry  ucll°- 
tn łcdzieńców  pę w kń ,ku  »fiksowych« 
■kakiwał zn acząco  *™7U .nH.d'
“ "n e tracy jn ie  »pU« d / a -ni> ^ " ' f 1 ^
z a p y t i ’w a n v  o P 13 w  u ą b ę * ,  a
‘ n a  u c h o *  n r  P rz) Cz5'nv, o d p o w ia d a ł  

__ « ’. P r o s z ą c  o  s e k re t :
G re c k i  ° n '  ł *’o s a *< ja k  św ię ty
Braciszek w*'na S15 dokum entn ie ,
świeci a j  j l ,lctwie baki ludziom
ie, g d y ®  ó  kto  k dw a- raz^  n a  * * * * *  U/ S  0  z a Pr° s i .
* z Frania^ • nW erZ^ ' Panu Agapitowi 

ł  o  Jak lś  m a la rz ,  łu b  l i te ra t ,  z w a ­

b io n y  je j p ię k n ą  tw a rz y c z k ą  i m e la n c h o ­
li jnym  w y ra z e m  ocz u ,  p r z \  s ia d a ł  s ię  d o  
n ie j  i s t a r a ł  ro z r u s z a ć ,  o ży w ić  te n  p ię ­
k n y  p o s ą g .  P r ó ż n e  to  j e d n a k  by ły  
n a jc z ę śc ie j  s ta  a n i a ; F ra n ia ,  o n ie ś m ie ­
lo n a  g ło ś n e m  n az w isk ie m  s w e g o  są s iad a ,  
n ie  o d p o w ia d a ła  n a jc z ę śc ie j ,  lu b  za d o -  
w a ln ia ła  s ię  m o n o s y la b o w e m i  o d p o w ie ­
d z iam i.  N a tu r a 'n ie ,  ż e  p o  tak ie j  p ió b ie  
a r ty s t a  o d c h o d z i ł ,  ro z m y ś la ją c  n a d  tem , 
jak  c z ę s to  w  p ię k n e m  c ie le  m ie sz k a  p o ­
sp o l i ta ,  n ie ro z w in ię ta  d u sz a .

Z w o ln a ,  d z ie ń  z a  d n ie m ,  z a c z ę ła  
F r a n ię  o p a n o w y w a ć  d z iw n a  ja k aś  a p a ty a .  
P rz y je c h a w s z y  d o  L w ow a ,  p o m im o  
p r z e s t r ó g  b ra ta ,  c io tk i  i k u zy n k i ,  by ła  
p e w n ą ,  że  Jerzy  la d a  ch w ila  n a d je d z ie  
i o ś w ia d c z y  s ię  o  je j  r ę k ę :  ty m c z a s e m  
m ija ły  d n ie  za  d n ia m i ,  ty g o d n ie  ca łe  
n a s tę p o w a ły  je d n e  po  d r u g ic h ,  a o  m ł o ­
d y m  R aw iczu  an i  s ły c h u  n ie  by ło .  Z i a z u  
t ło m a c z y ła  Bobie to  m i lc z e n ie  te m ,  że  
t r u d n o  m u  z ro d z ic a m i  s  ę  ro z n  ów ić ,  
u z y s k a ć  ich  p r z y z w o l e n ie ;  n ie  w ą tp i ła  
je d n a k ,  że  zdo ła  p rz e z w y c ię ż y ć  ich o p ó r .  
C h o c ia ż  w łaśc iw ie  n ie  m o g ła  m ie ć  z g  la  
p ew n o śc i ,  ź e  o n  ją p o k o c h a ł ,  c h o c ia ż  
an i  je d n e m  s łó w k ie m  n ie  z d ra d z i ł  s ię  
z e  sw e m  u c z u c ie m ,  j e d n a k  ta k  b y ła  
p e w n ą  u j r z e n ia  g o  w k ió tc e ,  źe  n a  p r z e d ­
s ta w ie n ia  I r e n y  i Józia u ś m ie c h e m  ty lko  
p o b ła ż l iw y m  o d p o w ia d a ła .  T e r a z ,  g d y  
już  m in ę ło  o d  chwili  r o z s ta n ia  z g ó r ą  
m ies iąc ,  z a c z ę ’a z w o ln a  t r a c ić  n a d z ie ję  
« s m u te k  ją o g a r n ia ł  s t r a s z n y  i n ie w ia ra  
w  d u s z y  m ło d e j  ro d z ić  s ię  z a c z y n a ł a ; 
te r a z  d o p ie r o  p o jm o w a ła  p e s y m is ty c z n e  
p o g lą d y  I r e n y  i g o d z i ł a  s ię  n a w e t  z 
n ie m i ;  p r o c e s  ro z k ła d o w y  m ło d e j  d u s z y  
z a c z y n a ł  s ię  z u p e łn ie  p raw id ło w o .

N ie s p o d z ie w a n y  w y p a d e k  z m ą c i ł  n a ­
g le  c i szę  ż y c ia  m ie s z k a ń c ó w  c i a s n e g o  
lo k a lu  p rz y  S y k s tu s k ie j  u licy . P e w n e g o

p o łu d n ia ,  w  chwili,  g d y  I re n a  b y ła  za  
d o m e m  n a  lekeyi,  a  p a n i  W ó l e c k a  na-  
p r ó ż n o  s t a r a ła  s ię  n a m ó w ić  ro z m e la n -  
c h o l iz o w a n ę  F ra n ię ,  ż e b y  z n ią  p o sz ła  
n a  »fix« d o  p a ń s tw a  L e o n ó w ,  d a ł  się 
s h s z e ć  o d g ło s  d zw on ira  i w k ró tc e  s ł u ­
ż ą c a  w n io s ła  b i le t  w izy tow y  —  d o k to r a  
K o śc io ło w sk ie g o .

P o  k ió tk ie j  n a r a d z ie  p o m ię d z y  c io ­
tk ą  i s io s t rz e n ic ą  p o s t a n o w io n o  g o  
p rzv ją ć .

D o k to r  w sz p d ł  r o z p r o m ie n io n y ;  z n a ć  
n ie  s p o d z iw a ł  s ię  ta k  ła tw o  z d o b y ć  p r z y ­
s tę p u  d o  F ra n i .  R a d o ś ć  j e g o  n ie  d łu g o  
j e d n a k  t r w a ła ;  d z ie w c z y n a  p rzy ję ła  g o  
z im n o  i o b o ję tn ie ,  n a  c z u lsz e  s p o j r z e ­
n ia  o d p o w ia d a ła  lo d o w a ty m  w y ra z e m  
o c z u ;  w sze lk ich  a l u z t i  d o  t ę s k n o ty  i 
s m u tk u ,  j a k ie  p rz e ś la d o w a ły  n ie s z c z ę ­
ś l i w e g o  e s k u la p a ,  s t a r a ła  s<ę n ie ro z u -  
rnieć. N ie  z raz ił  o n  s ię  te m  te d n a k ;  
za  o z ię b ło ś ć  p ła c i ł  tk l iw ym  u ś m ie c h e m  
i s e r d e c z n e m  s ło w em .

W y p y t y w a n y  p rz e z  p a n ią  W ó le c k ą ,  
w d a ł  s ię  w  d łu ż s z ą  g a w ę d ę ,  w  k tó ie j  
ż y w o  i n a w e t  z p e w n y m  h u m o r e m  o p o ­
w ia d a ł  o w szy s tk iem ,  co  s ię  d z ia ło  w 
o k o l ic y  R a h o ń c z y  o  w sz y s tk ic h  z n a jo ­
m y c h  F ra n i ,  o  lu d z ia c h ,  z k tó rym i k ilka 
la t  życ ia  je j  p rze sz ło .  G d y  w p a d ł  na  
te m a t  g ło ś n e j  ju ż  w o k o l ic y  d y k te ry jk i  
o  za w o d z ie ,  ja k i  s p o tk a ł  L inę ,  o  p o ­
ś p ie c h u ,  z jak im  m ło d y  R aw icz ,  p r z e ­
ś la d o w a n y  g w a ł to w n y m  a fe k te m  b la d e j  
dz iedz ick i ,  u m y k a ł  z r a h o ń s k ie g o  p a ła c u ,  
F r a n i a  u c z u ła ,  że  tw a rz y c k a ,  jej z a r u ­
m ie n i ła  s ię  p o  d a w n e m u ,  c z u ła  w y ra ­
źn ie ,  ja k  g o r ą c a  fa la  p u r p u ry  ro z le w a ła  
s ię  p o  czo le ,  p o  u s z a c h ,  p o  ca łe j  s z y i ; 
s e r c e  jej p rzy te rn  b ić  ta k  g ło ś n o  zaczęło ,  
ź e  aż  m u s ia ła  w s ta ć  i p o d e s z ła  d o  o k n a ,  
w  c e lu  u k r y c ia  n ie z w y k łe g o  w z ru sz e n ia .

D o k to r ,  r o z g a d a w s z y  się, a n t  n a w e t

o b c e n e m u  je s t  w y p a d k ie m  d o ty c h c z a s  
n ie  p r a k ty k o w a n y m .  M ia n o w a n ie  c e ­
s a rz a  W i lh e lm a  sz e fem  p u łk u  n u m a n -  
ty j s k ie g o  z w r a c a  n a  s ie b ie  u w a g ę  z te g o  
m ia n o w ic ie  p u n k tu ,  ź e  w o d z e m  r z e c z y ­
w is tym  t e g o  p u łk u  je s t  N iem iec ,  Her-'  
m a n n  B r a n d e r s ,  p u łk  za ś  s a m  n a leż y  
d o  n a j le p s z y c h  h i s z p a ń s k ic h  N t  s z ta n ­
d a r z e  je g o  w y p is a n e  są  s ło w a :  *Nu-
m a n z ia  a n t e s  q u e  v en e id a *  (N u m a n c y ę  
m o ż n a  s p a l i ć , l e c z  n ie  zw yc iężyć .)  N iem cy  
z a c h w y c e n i  s ą  n o w y m  t \ t u ł e m  sw e g ę  
m o n a rc h y .

W rzeire  w śród  górników .
W  o b w o d z ie  p rz e m y s ło w y m  n a d r e ń  

sk o -w es t fa l sk im  s p o tę g o w a ło  s ię  o d d a -  
w n a  n u r tu j ą c e  n ie z a d o w o le n ie  w ś ró d  
g ó r n ik ó w  z p o w o d u  p r z e d łu ż a n ia  czasu  
p r a c y  i w v d a la n ia  z p r a c y  ty s ięc y  g ó r ­
n ików . N a  o d b y ty c h  w e  w to re k  w ie ­
c a c h  w B o c h u m  p r z y ję to  n a s tę p u ją c ą  
r e z o lu e y ę :

• Z e b r a n i  n a  sa li  p. S p r o e d ta  g ó r ­
n ic y  z a t r u d n ie n i  w  k p a ln i  > B iuch-  
s t r a s se *  pow zię li  d o  w ia d o m o ś c i  p o ­
n o w n y  u k a z  ko p a ln i ,  ty c z ą c y  p r z e d łu ­
ż e n ia  p r a c y  i o ś w ia d c z a ją ,  ż e  ż a d n y m  
s p o s o '  e m  z o d z :ć  s ię  n ie  m o g ą  na 
p r z e d łu ż e n ie  p rac y .  Z g r o m a d z e n i  p o le ­
ca ją  kom isy i ,  p ro  w ad z en ie  u k ła d ó w  z. za ­
r z ą d e m  k o p a ln i  o d n o ś n ie  d v re k c y ą ,  l b 
g d y b y  d o  p o r o z u m ie n ia  n ie  p rzysz ło ,  
,  1,. Xt—  - . -  > * -
2. h t ' bkWMv'ui  UlZtJUttll i ł d r ^ U t i ;  tl*f

tiy n a  t e j  d r o d z e  p r z e s z k o d z ić  z a m ie ­
r z o n e m u  p r z e d łu ż e n iu  p ra c y .  N a s a m -  
p r z ó d  je s t  k o m is y a  z o b o w ią z a n ia  d o  
p rz e d ło ż e n ia  a d m in is t r a e y i  k o p a ln i  listy 
p r o te s tu ją c e j  i s t a r a n i a  s ię  o  o d p o w ie d ź  
d o  3 s ty c zn ia .  Z e b r a n i  o ś w ia d c z a ją  
p o n o w n ie ,  ż e  k o m is y ę  d a r z ą  p e łn e m  
za u fa n ie m .  G ó r n i c y  k o p a ln i  • B iu c h -  
s t ra s se*  p e w n i  są  p o p a r c ia  w sz y s tk ic h  
sw y c h  z o r g a n iz o w a n y c h  k o legów .

p rz y p u sz c z a ł ,  ż e  o p o w ie ś c ią  sw ą  n a j ­
w ięk szą  s z k o d ę  w y rz ąd z i ł  w ła s n y m  za- 
m ia m m  i p r a g n ie n io m .  Jego  s ło w a  
o b u d z i ły  w  d u s z y  r o z tę s k n io n e i  d z ie w ­
cz y n y  d a w n e  w s p o m n ie n ia  z  c a łą  s i l ą ;  
p r z e d  o c z a m i  jej d u sz y  s t a n ę ł a  p o s ta ć  
Je rz eg o  i a k „ ly v \ a ;  z d a w a ło  s ię  jej, że 
p a t r z y  w  je g o  t r a w ę ,  a ta k  w y m o w n e  
o c z e ,  ź e  s ły szy  dźw ięk  je g o  g ło s u ;  że  
cz u je  u śc isk  j e g o  d łon i.

—  L in ę  o d e p c h n ą ł . . .  m n ie  je d n ę  
k o c h a  —  s z e p n ę ła  w  d u sz y  i u c z u ła ,  
źe  łzy  jej z b ie ra ją  s ię  p o d  p o w ie k ą  i 
w y d a ło  s ię  jej,  źe  d łuże j  n ie  wy trzym a, 
ź e  w e  łz a c h  s ię  ro z p ły n ie ,  że  g ło ś n o  
łk a ć  zaczn ie .

A t*n  d o k to r  ty m c z a s e m  s ie d z ia ł  i 
s ie d z ia ł ;  b a w ił  c io tk ę  co ra z  to  n o w sze -  
mi d y k te i \  jkami.

—  C ó ż  ta m  7. p a n e m  M orsk im  się 
d z i e j e ?  —  o d p o w ie d z ia ł  d o k to r  —  i 
s iedz i  ta m  już  z g ó r ą  m ies iąc .

I z a c z ą ł  da le j  o p isy w a ć ,  ja k ą  n i e n a ­
w iśc ią  p ło n ie  p a n i  Ra o ń s k a  k u  M o r­
sk ie m u ,  są d z ą c ,  że  o n  to  by ł p rz y c z y n ą  
n ie d o iśc ia  d o  s k u tk u  jej p ro je k tó w  w zg lę ­
d e m  R aw icza .

—  J u ż  to  p r a w d ę  r z e k ł -z y  —  mówił,  
n a c h y la ją c  s ię  ku  p an i  W ó le c k ie j  —  p a n i  
R ih o ń s k a  n ie  m a  w o k o lic y  przy jac ió ł .  
C h o ć  n ie  w iem , d la c z e g o ?  C  > d o  m nie ,  
to  z a w sz e  by łe m  je j  b a rd z o  życzl iw y 
i o n a  ta k ż e  d a ła  mi w ie le  d o w o d ó w  
p rz y c h y ln o śc i ,  c h o ć b y  w  ca łe j  sp ra w ie  
z p a n n ą . . .

N ie  s k o ń c z y ł ,  b o  n a g l e  d rzw i s ię  
o tw o rz y ły  i w r a c a j ą c a  z lekcy i I rena  
w esz ła  d o  p o k o ju .

(Ciąg- dalszy nastąp i'.
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S. PISKI
O cstySacya, fa b r y k a  lik ie r ó w  i s o ­

k ó w  o w o c o w y c h
K atow ice , ulica Pocztowa 12/14

&»UfZ

filia: 2{ról. JStfa
przy przystanku kolejki ulicznej P drnt, r;;.

roiecam  
na święta wszelkiego rodzaju 

l ik iery  i gorzałki, ram Jflmaika,
k on iak , cyder, w in a  w ęg iersk ie ,

czerw one i reńskie
p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .

i

fforSknlscher £loy<), gremeaa,
Tow arzystw o żeglugi parow ej.

Regularne linie posp iesznych  i pocztow ych parowców
B r e m s n a  —

Podwójne śrubowe 
parowce pospieszne: 
D. K ronprine W ilh elm  

3 st\ czuia 05. 
D. K alser W ilh elm  der  

G rosse 24 stocznia. 
D. K vonprinz W ilh elm  

7 ltltrg .
D. K al«er W ilh e lm  der 

G rosse 2i lutego. 
D. Kroiiprlnr. W ilh elm

7 marca.

B r em en a

f i e w y  V o p k .
Podwójne śrubowe 
parowce pocztowe: 

D. C hem nitz 7 styczn. 05. 
D. B randenburg

14 stycznia. 
D. H an nover 21 stycznia. 
D. M ain 28 stycznia. 
D R arbarossa 4 lutego. 
D. B reslau  u  lutego. 
D. G rosser K urfurst

18 lutego, 
D. B raudenburg 25 lut,

B a lt im o r e ,  w p r o s t .
D. D arm stadt 1; stycznia 05-
D. G era 17 stveznia.
D. C asse l 2 lutego.

10 lutego.
23 lutego.

D. C hem nitz  
D. K o ln

E r e m en a  — G alveston .  
B r em en a  — B ra zy lia .

m eble!!
Całe urządzenia do pokoi, także pojedyncze 

ezafy, stoły, krzes a, wspaniale garnitury, sofy, 
rypśy i plusze, małe i wielkie lustra, łóżka 
e materacami sp rzed aję za b ezcen .

K atow ice , ul. H oltzego 18 a L

so
v » Bank lu
«> ... <»w  Koziu ^
^  ul. Odrzańska 97 w domu p. Trzebiatowskiego ^

przyjmuje wkładki oszczędności zacząwszy od jednej iSt 
marki w każdej wysokości, plącąc od nich

4% za wypowiedzeniem ćwierćrocznem ^w
3 Vs 7° za wypowiedzeniem miesięcznem ^  

i»  37» za wypowiedzeniem trzydniowem; W
w  udziela pożyczek na weksle przy ćwierćrocznej odpłacie W  

dziesiątej części po 5%
Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako ... 

członek. W
Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel i 

Świąt; godziny kasowe od 8—12 przed poi. i od 2 do i ó  
5 popołudniu.

skladz

każdej

K a t ó w Pocztowa

Telefon Nr

Bank ludowy w Katowicacii
ulica Andrzeja (andreasslr.) 2, I

udziela
p o ż y c z e k  n a  w e k r l e  i p ł u c l  o d  z ł o ż o n y c h  
w  n i m  p i e n i ę d z y :  3 °/o z a  t r g o d n i o w e m  w y p o ­
w i e d z e n i e m ,  S ' / 2,'/o  z a  ć « f i e r ć r o c z i t e m  w y p o -  
w i e d z e n i e m ,  4 “/o z a  p ó l r o c z n c m  w y p o w i e d z .

Od 1 — 3 włącznie oblii za się procenta za cały 
miesiąc, od —16 włącznie jeszcze za pół miesiąca.

Z dalekich stron, jak z W e s t f a l i i ,  N a d r e n i i  i t. d. 
można przesyłać oszczędności pocztą z dołączeniem 5 len. 
za odniesienie. Przyjmujemy o s z c z ę d n o ś c i  d z i e c i  
od 50 ten.

Bank otwarty od 8—12 przed południem 
i od 2—4 po południu.

tifefeastije gsrsce, iu!s!sSa wszelkiej 
mfwwacyi  ksiiiecsta przejezdnemu

Resłanracya czysto polska
nu t od dw 
śląskiego. _

£titoni JVSiedsi&ski 1
Berlin, JColztaarkslr. 11 5 ori ,i"i!wa

o Kuchnia pobka. 
H   -------------------- gospodarz.

Baczneść!

W  k s i ę g a r n i  „ 5 ó n i o ś l ą z a k a “

je s t  do nabycia

Kalendarz JSaryański
na rek 1S05.

Rocznik 22-gi — z dodatkami:
1. O braz kolor.: » Pam iątka Jubileuszu 

N iepokalanego P o częc ia .«
2. Obraz kolor.: ■»O jciec św. P ius X .«
3. M odlitwa O jca św. do N iep . P ocz. 

' w  kolorach.
4. Obraz kolor.: ^Zgłodniała trójka . *

5. K alendarz ścienny z m iejscem  do 
zapisków .

6 . K alendarz kieszonkow y.
Oprócz powyższych dodatków mieści 
się wśród tekstu mnóstwo rycin, a 
także na całą stronnicę, wykonanych 

z szczególną starannością.

Cena jak dotąd 60 fen. “U i!

Przy odbiorze większej ilości i na rachu­
nek stały 4 0  fen. Za gotówkę: paczka
pocztowa zawierająca 18 egzpl. za 7  mk. 
Iranko, 5 0  egzpl. 1 7 ,5 0  mk., ( 0 0  egzpl. 
3 3  mk. Przy io e g z p l .  przesyłka franko 

i jeden egzpl. darmo.
W  Kalendarzu Maryańskim pomie­
szczone są ja r m a r k i podług miej­
scowości, także targi tygodniowe na 
Śląsku, w  W . Księstwie Poznańskim, 
Prusach Zachodnich i Wschodnich.

Prosimy o wczesne zamówienie pod ad r,:

„Górnoślązak4* 
Katowice 6.-S. KattovitzO.-S.

%

Konsum Unitas w Bytomiu
E. G. m. b. H.

Prosimy rodaków miasta Bstomia i okolicy do licznego 
przystępowania. Za dobry towar i rzetelną usługę ręczymy
ć.' 11. . i . 1, t  ^ e^ i/anlz Atu m / . ' io in i i  Cl u c  łin  /t .ł »Silni pokaźną liczbę członków, możemy dać większą dywidendę.

Michał W olski. Hieronim KięlpińskL 
Józef Szaflik.

ÓS N o w o ś ć ! ! !^  w w n u a w j i i  B a c z n o ś ć ! ! !  | |
/gj. Pocztówki z podobiznami zasłużonych mężów-Polaków >sj. 
^  na Śląsku jak ks. kanonik  F icek , ks. prob. S zafra- 
p p  tiek, ks. prob. M ichalsk i, ks. p rob oszcz S tab ik , ^^  ks. I .u b eck i, ks. R a d z iejew sk i, ks. P rzy n lczy ń sk i

K arol M iarka. Ju liu sz  L igoń wyszły z druku. Dalsze, 
jak k s. prob. B ączek , ks. D am roth , L om pa są w

a .  druku. Za nadesłaniem 90 len franko cała serya 
(9 sztuk). Odprzedającym rabat. Do nabycia u 

9 ^  A . L igon ia , w K atow ńach, ul. Stawowa 16 i w k s lę -  
^  garn iach  „Gó< n o ślą za k a “. I

ł B a n k  l u d o w y
Jłjl ci K r ó lew sk ie j H ucie nu CU SI.

ul. templa nr. 8 1 piętro 
udziela

p o ży cz ek  na w e h s ic ,
a płaci od złożonych p.emędzy:

4  od s ta  za pólrocznem wypowiedzeniem,
3*/« od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem,

3 od sta za tygodniowem wypowiedzeniem.
O s z c z Ą d n o ś c i  przyjmuje się jui od I marki

począwszy aż do dowolnej wysokości.
Od pieniędzy wpłaconych w pierwszych trzech
i '1  /. 1, m ia o in e ^  1 .1 . , > i o , a  r tm o o u *  n  ł . .dniach miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, 

od złożonych w dniach od 4-go—16-go za pół miesiąca. 
Bank Jest otwarty cii 8—12 przed poł I od 2—ł  po poł.

Zzlmz pieca
UłuęopalM  (Irlandzkie)

raz wszHkiu inne gatunki sre* 
"innych p śecy  ma zawsze w
ijwiąksz m wyborze na  składzie

S . t& r z e s z in s k i
Dawniej J j j e !

J a ł o w i c e ,  ui.Grundmamiaf
Telefon nr. 209.

marki, i dtugo 
letnia gweraneya ma na skłidzie i sprze-

p s r  s p ła tę  m ie s ięczn a .
obok nowego rynku. Keparacye iako 
też wszelkie przyrządy do maszyn 

jak najtaniej.

nnn/ijn różne najlepsze 
u/jjuld, marki, z długo-

’ ? i sprze- ”

n /b ffft I

Szan. Publiczności K a t o w i c  i okolicy do­
noszę nintejszem uprzejmie, it przeniosłem swoją

m t r o l i g a t o r n i ę
do K a t o w i c .  Mieszkam przy u ł .  H o i t e i a  9  
n przeciwko gazowni. Polecam swą introliga- 
tornię do oprawy wszelkich książek i innych 
prac w zakres introligatorstwa wchodzących.

Proszę o poparcie mego przedsiębiorstwa 
l kreślę się z w y so k im  szacunkiem

K a z i m i e r a  R a k
Katowce, ul. Ho fe ia  9  naprzeć, gazow ir .

DSa f jo d o w n ic z v c h

i b u d o ja c y c h !

R y s u n k i  b u d o v i l a i t c ,  

H o s z t c f y s y  itD.
wykonuje ja k  n a j t a n i e j

<Sr. Simon
a r c h i t e l s z t

K ról. H u la , u!. R y n k o w a  6 .

Ludwik T rzo sk a ,
k s 'ę g a r r  ia  polska w Bottropia

przy nowym kościele 

poleca książki do nabo­
żeństwa, powieściowe i histo­
ryczne, krzyże,figury iobrazy. 
Wyroby papierowe, wiązania, 

polskie karty  religijne

D om  w y sy łk o w y

ca  r e s z t e k
[Jeb:. J e rg m a a n , £e!p z j  I S A
Żądajcie cennika naszych sorty­

mentów resztkowych.

M ó j  d o m
o 6 izbach , 6 kuchni z cMow*ą- 
mi i chlewikami oraz z piw ny 
ram i. Przytcm  plac do bodowU, 
k tóry  m ożna różnie wyzyska*- 
800 m etrów  od dw orca. iu<*w
z \vi lnej ręki do sprzedan.

Karo! Tum ali a, Ko ch ło w  i ce

Kiitc sżachtmistrzóf
czyli p o l ie tó w  drenarskich Po­
szukuje się. Zgłosz. wraz z ker- 
piami świadectw nadsyłać dc

1 rarouow e.

inżyniera Jedrzejew s ieo°
w  Łęczycy w Król. Polskie®.

pOSZlł
T c i. l i i z i s j s k i t p
lub później na stałe zatrudnie­
nie. P. N ie s tr ó j ,  St. Kol. Naklo

p. Tarnowskie Góry.

uk.

Nakładam i czcionkami »Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny, za caęść redakcyjną Antoni W o lsk i w Katowicach, za ogłoszenia 1 reklamy Paweł Szędztelorz w Bytomih


